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Rajk ~rz~znaje s.i~ do winy! 
Pierwszy dzień procesu szpiegów i zdrajców m Budapeszcie 

Wczoraj o godz. 9 rano w sali związku 7.awOdowego metalowców roz:pOczę­
la się rozprawa przeciwko RajkOwi i współOskarżouym. 

ROz.prawa wywołała Olbrzymie zainteresowanie. Na sali ruajdujo się m. in. 
przedstawiciele placówek dyplomatyc nych Oraz °'kUło 100 kGrespOndentów 

pism zagranicznych i węgierskich. 

nogami Rajka. Szef policji politycznej pora­
dził mu więc, by na pewien czas znikł z wi­
down: i udał s:ę. do Czechosłowacji. 

Po otwarc:u rozprawy przewodniczący Sądu 
odczytał akt oskarżen.:a węgierskiej proirnra­
tury państwowej. 

Pod odczytaniu aktu oskarżenia Sąd ?rzy­
stąpił do przesłuchani.a oskarżonego Laszlo 
Rajka. Przebieg przesłuchania był następu­
jący: 

Przewodniczący: Czy zrozumiał pan akt o­
skarżenia? 

Rajk: Tak. 
Pn:cwC>dniczący: Czy przyznaje się pan do 

winy? 
Rajk: Tak, przyznaję się. 
Przewodniczący: Czy uznaje pan swoją wi­

nę w całej rozciągłości? 
Rajk: W całej rozciągłości. 
Laszlo Rajk zeznał następnie, że w ':'oku 

1930 wyjechał na studia do Francji, gdz'.e zet 
knął s:ę z francuskimi marksistami. Nru;i.ęp­
nie wrócił na Węgry i tu zbliżył się do lewi­
cowych organ:.Zacji młodzieży węgiersk:eJ. 

Podczas demonstracji urządzonej przez le­
w:cowych studentów w Budapeszcie. r.reszto­
wano część uczestników demonstracji, w tej 
liczbie i Rajka. Na pol:cji przesłuchiwał Raj­
ka agent Hetenyi. który na wniosek szwagra 
Rajka - kapitana policj: Bokora - zapropo 
nowal mu współpracę z policją. Współpraca 
ta miała polegać na dostarczaniu informacj'.. 
o działalności komunistów. 

Przewodniczący: Dlaczego nie zrezygnował 
pan ze swej działalności w Czechosłowacji, 
gd>:ie pan mógł to uczynić? 

czą.ce terminu i szczegółów org-aniza.cyjnych Rajk: Obawiałem się, że policja węi;:erska 
demonstracji. w wyniku tej prowokacji po- ujawni moją prowokatorską rolę, której n:e 
I:cja areszt.owa.la 200 osób, a stra.jk. robotni- znała Węgierska Partia Komunistyczna i w 
ków budowlanych został r:erwany. rezultacie byłbym skompre>mitowany. 

Po tej „akcji" grun~ zaczął s'..ę palić pod (Dalszy ciąg na str. 2-ej). \ 

Klub racionali.zało~ów 
powstał w Łodzi ż inicjaty,vy robot ików 

Państw. Fabryki Maszyn Tkackich 
Z inicjatywy racjonalizatorów-ro1bot­

ników ; kie1owniczei;i;o a.paratu tech­
nicz.ne!!o Pa.ńsh-vowej Fabryki Maszyn 
Tkacki eh w Łodzi, poWstał pierwszy 
klub racjOnaUzatOrów pracy. 

Klub ten ma na celu udzielanie facho 
wej t~hnicz,ne.i pomocy rac.ionalizato­
rom produkcji, jak i nadawanie poszcze 
góln.rm uzclolnionvm racjonalizato1rom 
kierunku, w którym winny iść~ich wy­
siłki. aby pomysły racojnalizatorskie 
przyczyniły się do rozwoju fabrykacji 
w odpowiednim, przewidzianym pla­
nem. kierunku. 

dzenie do wymiany doświadczeń mię­
dzy pOszcZególnymi racjonalizatorami, 
jak również zapOznawanie całej załogi 
z uzyskanymi już wynikami pracy. 

Klub pon~.ga przy wykooywaniu ry· 
sunków technicznych ulepszeń, czy 
skomplikowanych wylicze1'1 matematycz 
nych. 

iqllh racjonalizatorów pracy_ przy fa­
br~ re maszyn tkackich wezwał do 
\l\."SPólpracy i zakładania podobnych 
klubów inne zakladv przemysłu meta.­
I owego, jak i racjona.lizatorów z przemy 

Waszyngtoński korespondent dzienni­
ka „New York Post" - Alen donosi, że 
do Senatu l{ongresu USA wpłynęło sze­
reg skarg na misję marshallowską we 
Włoszech, a przede wszvstkim na jej 
przewodniczącego - · Zellerbacha, oraz 
na departament naftow:v centralnej admi 
nistracji marsha nowskiej. 

W zażaleniach tych stwierdzono, że 
Zel1erhach wydał rozkaz wstrzymania 
wszelkich trans11<>•tów !'Drzętr1 wiertni· 
czego, któr:v miał być użyty prz:v wier• 
ceniach naftowych w półnoenych Wło-
szech. · 

W ten spo<iób Zellerbach .chce zmusić 
rząd włoski do rewizji ustawy o bogac· 
twach naturalnyc'-1 tego krai•1. Ustawa 
głosi, że złoża naftowe we Wfoszech są 
własnością państwa. 

Wiadomość „New York Post" pokrywa 
się z ponrzednimi dnniesieniami „Jour• 
nal -0f Commerce", który w związku 
z anglo-amerykański\ konkuren~ją n<1fto­
wą podał. że Administracja Planu Mar• 
shalla zahamowałą całkowicie w ostat• 
nich miesiącach d0<otawy sprzetu górni 
czo-naftowego do oaństw zachodnio - eu­
rooeiskich z Wielkn Brytanią włącznie. 
C~lem tej akcji było uniemożliwienie 

r<Y.:budowy przemysłu rafineryjnego w 
zachodn1ej Eur"pie, który by konkurował 
z amerykańskim przem~słem naftowym. 

Należy nadmienić, że bliski przyjaciel 
Zellerbacha - Bolton jest przedstawicie 
Iem amerykafo;kiego koncernu naftowe.­
go Standart Oil we Włoszech. 

Hauczyciele łódzcy 
obradulq nad svtuaclq w szkoln:ctwie 

W dniu wczorajszym w sali -przy Ul1. 
Mon i uszki obradowała zorgamizowainal 
przez Inspektoirat 87.lkolny m. Łodzi i 
Oddział Grodzki Zw. Nauczycielstw~ 
Polskie~<> - konferencja nau<:zyc'ieli; 
przed.szkoli, szkół ipod.stawowych, śred 
nich O'gólnokształc~cych i zaikła.dów; 
kształcenia nauczycieli. 

Konferencja jest dwudniowa. \Vczor­
raj obradowali nauczyciele szkół z dziel 
nicy północne.i i południowej - dziś 
obradują nauczyciele ze śródmieściai. 
W obradach wcwrajszych wzięło udział 
ponad 1 100 osób. 

Celem kOnferenc.jl jest podsumowanie 
pięcioletniego dorobku szkolnictwa łódz 
kiego, ocena °'bec.nej sytuacji na tyni 
Odcinku i wyciągnięcie wniosków na 
prZ'ySZłOść, W zamian.za podpisanie dekla.racji o współ 

pracy z pe>Ilcją Hetenyi przyrzekł wypuścić 
Rajka na wolną ste>pę. 

Klub ma także za zada.nie doprowa- słu włókienniczego. 

..:....~----------------~~----~-----------------------
Rajk zgodził się na podpisanie deklaracji. 

po czym otrzymał zadanie informowan:a poli 
cii o dr.alalności studentów - komunistów. 
Odtąd Rajk denuncjował wielu działaczy wę 
gierskiej młodz:eży komunistycznej. 
Oskarżony w odp<twiedzi na. pyta.nie prze­

wodnlczą<'eeo przyznaje. że systematycznie 
i częste> składał na policji meldunki o d7.iałal 
ne>ścl komunistów. 

Przesunięcie Rajka z terenu akademickiego 
na teren robotniczy nastąp'.ło w rezult:icie· 
wydalenia Rajka z uniwersytetu. Wśliznąw­
szy się do organizacj: komunistycznej młodzie 
ży robotniczej, Rajk otrzymał funkcje jedne­
go z kierowników wydz:ału propagandy. Na 
tym stanowisku Ra.jk. zgodnie z poleceniami 
policji politycznej. sabotował działalno;ić ko· 
mnnistycznej młodzieży. 

Nasteon:.e Rajk został przez policję delego­
wany do zwiąŻku zawodowego robotniK<'Yw 
budowlanych, w celu rozbicia tego związku: 
Ra'k systematycznie składał pol:cii meldu~1 
o kierownikach zwią<:ku :. o ich działalno~c1. 
Nastęonie sprowokował on na polecenie po 

licjl publ:czną demonstracię członków zwi ąz 
ku zawodowego robotników budowlanvch. 
tiny czym przeka.zal pollcjl informacje. doty-

K 1-Dłerencia prasowa 
w ambasadz~e RP w Moskwie 

Dnia 16 września rb. odbyła się w 
ambasadzie HzeczyPQspolitej w 1'-Ios­
kwie kOnferencja prasowa p0śwłęeona 
10-ef rocznicy klęski wrześniowef oraz 
pięcioleciu pOkOjOWego bud<>wnictwa 
POiski LudOwej. 

Konkurs Chopinowski 
rozpoczyna się dziś w W arszawie.-?O uczestników z 16 krajów 
ubiega się o pierwszeństwo w odtwarzaniu u.tworów muzyka 

Dziś, w setną rOcz.nicę śmierci ChOpina rozpoczyna się pierwszy etap 
IV J\IJiędzynarcdOwego KOnkursu ChOplnowskiego - największej międ7y­
narOdOwej imprezy muzycznej r. 19'9, pcświtconej muzyce Fryderyka 
ChOpina, poprzedzGnei konkursami eliminacyjnymi w wielu państwach 
europejskich l zamorskich. 

.Międzynarodowe Konkul"Sy Chopino,\· 
skie w Warszawie datują. !:'ię od 1927 ro 
ku i w myśl ówczesne.i uchwały, miały 
odbywać się co 5 lat. Pierwszy taki koin 
kurs odb.rł się w 1927 roku, drugi -
w 1932 r„ trzeci w 1937 r., a czwarty 
winien odbyć się w 1942 r., lecz wów­
czas muzyka Chapina. w jcego ojczyźnie 
była zakazana.„ 

Prt!zydent R.P. Bolesław Bierut, inau­
gurują.c „Rok Chopinowski" - między 
irnnymi powiedział: 

„Rak ten po-święcić chcemy najlep­
szemu uczczeniu l upowszechnieniu 
t~órcZOśd Fryderyka ChOpina, geniu 
sza mUZykl pOLc;klet l OgóJnolud.z:klej". 

„Niezwykły artyzm muzyki Chcpina 
Odzwierciedla dzieje naszego narodu, 
jego nafołębsze tęsknoty i pOrywy. Od­
zwierciedla On bezgraniC2niJ miłOść 
wielkiega twórcy dla ojczvstego kra­
ju i jego lOsów. D21ś, gdy lOsv te lud 
p°'Iski ują.ł w swe mocarne dłonie, 
twórczOść ChOpina powinna stać się 
własnością. miliOnów prostych ludzi 
w POisce, pOwinna się staó łą.CZD.ikiem 
najszlachetniejsrego braterstwa lu­
dów. Gorący patriotyzm Fryderyka 
Chopina, tJl:ynę.cy z jego utworów -
niechaj się stanie z kolei natchnie­
niem młliOnów w ich pracy nad bu­
dOw3 szczęśliweqo życia". 

Jak wybrano ,,kanclerza" Trizonii? 

• * * St-0 lat dzieli nas od śmierci Frydcry-. 
ka Chopina, a muzyka jego ~oraz sze­
rzej i doskon.alei r01,brzmiewa po świ~ 
cie, po wszystkich kont}'1Tlentach, kra• 
jach, państwach i miastach. Gra.ją j' 
iudzie wszystkich narodowości z podzl 
wem i umiłowaniem dźwięków i ha1-
monii ludowvch polskich, genialnie 
„do ludzkości'' podniesionych. 

OkOło 70 młodych uczestników z 16 
krajów, w Obecności międzynarOd.OWegQ 
jury z 16 państw - najznakomitszych 
muzyków - ubiegać się będzie o palmQ 
pierwszeństwa w Odtwarzaniu genialnej 
muzyki, pOcźętei z ducha Narildu, z je­
go cierpień i bólów, wzlotów i radOścł, 
zrodzOnei w lataclt bu,ntu przeciw de­
miężycłelOm i prób rewol11cyjnego wy­
zwolenia sie z jarzma niesprawiedli· 
WOści (Rok 1831 i 1848). 

Konkurs muzycmy im. Fr. Chopfo1a 
jest wielką. międzynarodową imprezą, 
które. z wielkim zainteresowaniem śle­
dzić będę. miło·śnicv muzyki całego świą. 

ProwiD"J•a •1·ang-S1· w zagranicznych kołach dziennikarsk:ch jego towarzysz partyjny, przewodn:czący ta. Odbywa się zaś w Warszawie, mieś-
i \. ft komentowane są żywo okolkz.ności wyboru parlamentu dr. Koehler, uznając jednak wąt- cie rodzinnym Fryderyka ChOpina, tak 

I A • L d Adenauera na stanowisko „kanclerza" Trizo- oliwe głosy za ważne. bestialsko Zburz<>nef przez faszystów 
wyzwo ona przez rmię u owq ni:.. Wybór ten nastą,pil najmn:ejszą większo niemieckich, zaledwie w cztery lata po 

..... d --' t ś W kołach parlamentarnych ocenia się wy-
A.genc.ia NowYch Chin on.,,.,, Ił w wyn - cią. jaka w ogóle była możliwa. zakOńczeniu straszliwef rzezi narodów. 

ku działań Chińskiej Armii Ludowej, rozpo- Przy stanie 402 posłów w parlamencie, mi- nik głosowania jako w gruncie rzeczy votum 
nieufności pod adresem Adenauera. Przewod Tym ko k p I l L d d · 

czętycb w końcu kwietnia br„ cała prowincja nimum wynosiło 202 głosy, Jyle też otrzymał n ursem os <a u owa a.ie 
I{iang-Si została wyzwolona spC>d jarzma kuo Adenauer, wliczając w to zresztą także :;wój nicząca frakcji centrum. Helena Wessel, wy- jeszcze .iedein dowód swe.! pręŻiności, siły 

• ta kl raziła s:ę, że tak znikoma w:ększość nie sta-
mm ngows ego. własny .gło.s. . . . charakteru 1· ducha, u 1kocha.n1·a pra'"dz1· 

"'" · · · t d · 1 Wł ś b k k ł b nowi dobrego omenu. Członek prezydium „ ...,.,..encJa uJa.wn1a przy ym uzą ro ę par- a c1w:e 10rąc, Ja s.ę o a1..a o przy o - SPD F 't H . świ d > • 1 ś . . we]· ł ·bok' · k lt ł · 1. . 
tyzanckich oddziałów ludowych, które dopo- liczeniu "losów 3 oddane za Adenauerem gło . n z eme 0 a czy„ ~e !'w a C!Wle ' ~ ę le.I U ury, S uszne.i po 1ty• 
mogły chińskiej armii regularnej de> .,.,ano- sy były r;ieważ~e. Należało bowiem głosować biorąc Adenauer wybrał sam siebie". ki kulturalnej, solidarności międzyna· 
wania półnO<'no • wschodniej części tej pro- przez wypisanie na kartkach ,.tak" lub „nie1

', „Kanclerz" Trizoni: przedstawi skład gabi- I rodowcej, zrozumienia i przywię,zamia. 
wincji; Oddziały partyzanckie . współduałały podczas gdy na trzech kartkach napisane by-, netu parlamentowi w nadchodzący wt.:irek,J do wielkie.i szituki, daje olbrzymi 
z Cbinską Armią Ludową, wyzwalając rów· J ło „dr. Adenauer". po czym nasta.Pl zaprzysieżeniP.: .P.xnoi::P ną- wkład w dzieło odbudowy kultm-y któ· 
•dP.'i ł i.nne tN"env nrnwinc.łi Klan&-Si Klesce iaka groziła Adenauerow„ zaoobiuł dow,· J ra chca :zmiszczyć 'POdilegacze wof ennif 
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Rajk agentem USA i Tito 

rewa ził d • i szp·e ostw ywers 
Wywiad amerykański współpracował z klikq rzqdzqcq w Jugosławii 

(Dokończenie ze str 1-ej). 
W dalszym ciągu Rajk zeznaje, że kazano 

mu ustal:ć nazwiska Węgrów, wałczących w 
Hiszpani~ i rozwinąć rozbijacką działalność 
w batalionie im. Rakosi'ego. 

Rajk wyjechał przez Paryż do Hiszpan:i, 
gdzie został sekretarzem sekcji węgiersk:ch 
komunistów. Tutaj została zdemaskowa.na je­
go rozbijacka, trockistowska działalność i w 
rezultacie Rajk został usunięty z szeregów 
Pa'rt!.i Komun:stycznej. 

W roku 1939 Rajk zdezerterował z Hiszpa 
nii i znalazł się w obozie dla internowanych 
W/3 Francji. Rlijk zeznaje, że w obozie nawią 
zał kontakt z grupą trockistów jugosłowiań­
skich, liczącą przeszło 150 osób. 

Trockiści i gestapowcy 
Na pytanie przewodniczącego, co rozumie 

pod nazwą trockistów, Ra.ik odpowiedział, że 
trockistami są Judzie pozbawieni zasad poli 
ty,cznych, którzy wszelkimi środkami przeciw 
stawiają się rewolucyjnemu ruchowi robotni 
czemu. 

Na pytanie przewodniczącego Rajk podaje, 
, te w obozie znajdowało się 20 tysięcy osób, 

Grupa węgierska liczyła 60--70 osób. „Po:>:o­
stawałem - zeznaje Rajk - w stałym kon 
takcie z trockistami jugosłowiańskimi i wcho 
dziłem w skład grupy kierowniczej". 

Rajk następnie podaje, że jesienią 194! ro 
ku pojawiła się w oblzie komisja niemiecka, 
na której czele stanął major gestapo, który 
na~zał osobisty kontakt z Rajkiem i zażą 
dał od niego informacji, dotyczących Jugo­
słowian, przebywających w obozie, Rajk u­
dzielił mu osobiście tych informacji. 

W tym miejscu przewodniczący zapytał: 
Co łączyło trockistów jugosłowiańskich, po 
ich powrocie do kraju, z władzami jugosło 
wiańskimi? 

Rajk: Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, :Ze 
utrzymywali oni kontakt z agentami gestapo 
także po swym powrocie do kraju. 

Po przybyciu na Węgry w r. 1941, Rajk za 
meldował się u szefa policji polit. w Bwłape 
szcie - Haina, który zakomunikował mu, . że 
dzięki niemu, tj. dzięki Ha.inowi, major ge· 
stapo umożliwił Rajkowi powrót na W~gry. 
Otrzymał on od Raina zadanie wp1·owad·ienia 

Minister ZdrowiCI 

do Węgierskiej Partii Komunistycznej p·cowo 
katora Imre Gayara, Rajk zgłosił się 11:\gtę 
pnie do władz Węgierskiej Partii Komunisty 
cznej, po czym udało mu się wprowadzić do 
jej szeregów prowokatora Gayara. W wyniku 
prowokatorskiej :roboty Gayara nastąpiły w 
1942 r. masowe aresztowania wśród !rnmuni 
stów węgierskich. 

Dla wyjaśnienia tego stanowiska wladz 
policyjnych wobec swej osoby, Rajk zeznaje, 
że . w październiku 1941 roku został „interno­
wany" a po pewnym czasie „wypuszczono" 
go na wolność. 

W Partii Komunistycznej - zaanacza Rsjk 
nie domyślano się, że jestem agentem poli­
cyjnym. 

W 1944 roku w sierpniu został Rajk w So­
pron aresztowany przez żandarmerię wojs:;:o­
wą i stanął przed Sądem Wojskowym. 

Na rozprawie oświadczył swej obronj.e, że 
od 1931 roku znajdował się na usługach po­
licji.. 

Sprawa została więc pnekazana sądowi 
cywilnemu, a oskarżonego odesłano do Nie­
miec . . 

Prowokator w szeregach pó rtii 
Po wyzwoleniu Węgier Rajk wrócił do kra 

ju i rozwijał ożywioną działalność w Węgier 
:ikiej Partii Komunistycznej, pełniąc funk~je 
sekretarza okręgu budapeszteńskiego. 

Jesienią 1945 roku zgłosił się do ]fajka 
członek amerykańskiej misji wojskowej ppłk. 
Kovacs i zaproponował mu współpracę ~ wy 
wiadem amerykańskim i zażądał informacji 
dotyczących polityki W ~gier oraz zamiP.rzcń 
Partii Komunistycznej w sprawie walki z 
elementami nacjonalistycznymi, trockistowski 
mi i antyradzif)Ckimi, znajdującymi się w ło 
nie innych partii politycznych Węgier, Ko· 
vacs domagał się, by elementy te otrzymały 
możliwość rozwinięcia jak najszerszej dzia­
łalności. 

Uwaga, studenci! 

Rajk dalej zeznaje że Kovacs skontakto­
wał go z innym Amerykaninem - Himl')rem 
od którego otrzymał m. in. zadanie, by IJOd· 
ważył spoistość Partii Komunistycznej i zor 
ganizował frakcję przeciw Rakosie'emu. 

Himler polecił równocześnie Rajkowi, by 
wysunął na kierownicze stanowisko w }Jodle 
głym mu aparacie osoby o sympatiach pro­
amerykańskich. 

Płk. Kovacs polecił Tibora Szoeny'ego, któ 
rego Rajk wysunął na stanowisko kierownika 
"'Ydziału kadr przy Komitecie Centralnym 
Węgierskiej Partii Pracujących. 

W tym miejscu przewodniczący zapytał os 
karżonego, jaką politykę personalną prowa­
dził Szoeny; 

Jal< należy się starać 
o stypendia i mieszkania na r. 1949-50 

Kandydaci na I rok studiów w si..l{ołach I rok studiów w uczeln!ach państwowych 
wyższych państwowych, ubiegający się o sty składają podania we właściwych dziekana­
pendla, składają podania we właściwych dzie tach d1> 25 bm., zaś studenci I roku studiów 
kalłatach do 25 bm„ załączająf do podania szkół wyższych n:epaństwowych oraz studen 
wymagane załącznik~, o ile n:e zostały one ci II i następnych lat studiów we wszystkich 
złożone przy podaniu o przyjęcie na uczelnię. szkołach wyższych :państwowych i n:epall.­

Studenci I roku studiów szkół wyższych stwowych) - delegatowi Min. Oświaty do 
niepaństwowych, ubiegający się o stypendia, 15 października rb. 
składają podan:a w tym samym termin:ę de- Do podania należy dolączyć wymagane za­
legatO\Vi Min. OŚIWiaty przy ul. Zamenhofa lączn:ki, a nadto studenci U-go i nast~pnych 
13. Ni ~ dotyczy to absolwentów studium wstę lat studiów składają zaśw'.adczenie dziekana­
pneiso. przyjętych na I rok studiów w roku tu o postępach w nauce w r .19ł8-ł9. Dele­

pr.zyieżdia na ziazd do Łodzi 1949 - 50. gat Ministerstwa zadecyduje o WYSokoścl o-
Jutro 18 bm., rozpoczyna się w Łodzi ogól- Prawo zamieszkania w domach i bursach płat za mieszkanie oraz o zwolnieniu z uich 

nopolskl, IX Zjazd Przeciwgruźliczy. Obra- akademickich przysługuje studentom szkól niezaLloi.nych studentów. 
dom zja.zdu przewodniczyć będzie albo Mini- I wyższych i kursów przygotowawczych oraz Przy podaniach wymagane są następujące 
ster Zdrowia, Michejda (jeśli ~o tego czasu absolwentom z r. ub„ składającym egzam:ny załącznik'.: zaświadczenie o przyjęciu na wyż 
pcwróci zza granicy, gdzde obecnie bawi), albo dyplomowe. Nie ma.ją na.tomiast tego p1·a.wa. szą uczelnię, świadectwo o stanie zdrowia, 
łe2 minister Sztachelskl. studenci, którzy w r. 1948-49 nie uzyskali za- wydane przez lekarza PLlVIA, zaświadcze'l;e 

Zjazd obradować będzie w siedzibie Cen- liczenia roku w pI"Zewidzianycb terminach, o stałym m:ejscu zamieszkania, zaświadc7.13nie 
tra.lnej Szkoły PZPR przy Al. Kościaszld. studenci pracujący i 7arablzjący ponad 15 tys o sytuacj'. materialnej rodziców lub opielrn­
Biuro zjazdu spodziewa się przyjazdu około zł„ studenci mieszl,ający w Łodzi lub w naj- nów. zaświadczenie organizacji młod3ież'.lwej 
600 lekarzy specjalistów chorób gruźliczych bliżs1~j okolicy, z której dojazd nie stanowi o jego pochodzeniu i pracy społeczn~j Io ile 
z całego kraju. Zapowiedziany też został przy 13rzeszkody w wykooywanlu zajęć i wreszcie 

1 

student jest członk:em organizacji), 7."świa_d­
jazd delegacji lekarzy z ZSRR, Fraooji, Da- doktoranci. czen:e pracodawcy o wysokości Z'łr<'bkow 
nil i Czechosłowacji. (a) Ubiegający się o mieszkanie kandydaci na (o ile student pracuje zarobkowo). :k) 

Codzienna nowelka „Expressu" A. Kardesz 

Niedziela wakacyjna 
Warszawy, a.żeby obejrzeć linię W-Z. 
Pojechaliśnw samochodami udekoro­
wanymi zielenią, i śpiewaliśmy weso­
ło. Warszawę widzial<'m cztery lata te­
mu. Był.a to wtedy wielka sterta. gru­
zów i rmn<m-·iska. Pamiętam, że ojciec 
mój, który .iest warszawiakiem i po raz 
pierwszy był wtedy po wo.inie w swoim 
mieście rodzinnym rozpłakał się i po­
wi-edział: „To co zniszczrli Niemcy 
przez parę tygodni, nie odhudujemv na­
wet przez sto lat!" Teraz \V.arszawa wy­
glada zupełnie inaczej, jest już w czę­
ści odbudowruna. A linia W-Z to praw­
dziwv rnd. Oglą.daliśmy wja.zd, pięlrne 
osiedle mariensztackie i stare domy ad­
budowa:ne w dawnym stylu. Trud:no 
uwierzyć, że \o wszy~tko zrobiono w 
przecięgu tak niedługiego czasu. Pa­
trzą.c na to wszystko uczułem w sercu 
dumę, że my, P-0lacy, jeste§my <naro­
Jem dzielnym, któr~' nie dał załamać 
się klęskom, ale buduje soibie własną 
prac~ nowe jutro". 

Przez otwarte okno wrpadł do sali 
szkolne.i motyl „pa,wi,e oko", przeleciał 
nad głowami chłopców, I'Oztrzepotał się 
na, chwilę w szm·e.i sali i wyfrunął 
z iP<>Wl'<>tem. 
Trochę tęsknymi oczyma sp-0jrzał w 

ślad za nim siedz.ący za, katedrą mł<>dy 
.nauczyciel. 

- Był barwny„. jak moje wakacje -
zama1·.zył nlu się nagle spędzony w gó­
rach lirpiec. A potem, p·rzesunąwszy rę. 
ką. ;po czole, powiedziaJ: 

- Chłopcy, jako pierw·s·ze ćwiczenie 
dom<>we napiszecie wypracowiamie pod 
tytułem „Moja najpiękniejsza niedz:iela 
wakacyjna". ·l\1a. to ibyć op<>wiadamie 
bardzo zwięzłe. Niech każdy z was sta 
ra się zamknąć sens tego tematu w sło 
wa.eh krótkich, :nie ba:wiąc się w kwie­
cistę. opisowość. Zrozumieliście mnie? 

Trzy dni pGtem 111auczyciel, pr·zej. 
i·zawszy w domu wypracowania rzekł 
do chłopców: 

Stwierdzam ,z 'P ·rzyjemnoocią., że to 
wa.<>·ze domorwe wypracowamie wypadło 
na, ogół d:obtze. Czterech z was rnapisalo 
je mawe.t bardzo dobrze, lapidarnie i 
pięknie. \V,szyscy oni odczytają !!la 
głos swoje wypracowanie, a wy sami roz 
stflzygniecie, który z nich spędził ina· 
prawdę :najpię.k.niej jedn~ ze swoich 
wakacyjnych niedziel. 

Pierwszy odczytał s•woje zadanie 
Paweł Huczek. Był trochę prze­
jęty w.aż:nością. chwili, lekko więc drżał 
mu głos. 
„Sierpień spędziłem w obo"Zie dla 

chlopc_ó_w; niede,leko Kartuz. ~e.l".'.Qej _111.ie· 

dzieli przyjechały po nas ciężarowe 
auta. i wraz ze SWQimi kierownikami 
pojechaliśmv do Gdyni, ażeby obejrzeć 
tamtejszy po1rt. W ;porcie stało wiele 
statków, które :przyjechały tutaj z róż­
nych krajów po węgiel, który wydoby• 
wa. pracowi'cie z ziemi nasz poi.siki gór­
nik. My wsiedliśmy wszyscy do małego 
kutra, którv obwiózł nas :po całym por­
cie. 
Była. to na.p.raiwdę na.lptękniejsza mer 

ia niedziela, bo m:reszcie zobaczyłem 
morze, o którym tyl-e słyszałem. A pa­
trząc na piękne stalki i -0paJ()lnych ma­
rynarzy p-omyślałem sobie, że kiedy 
dorosnę, zostanę 1·ównież marrnarzem 
i będę służył swiojej ojczyźnie tak ja;k 
ooi". 

Drugie zadanie odczytał trochę pieg-o. 
waty !blondynek Józef Wernicki. 

„W lipcu pojechałem do mo•j.ej star­

Ostatnie W}"pracowalllie odczyta.ł An­
drzej Polewicz. 

sze.f si<lstr:.·, która pracuje na. P<JCZcie w ,,Lato sp1;)dziłem u nw.ie.i ciotki, która 
Nowym Targu. Jednej niedzieli P'Oie· jest nauczycielkę, ludową w małej wsi 
chaliśmy rnzem do Czorszt}"na. Jes·t tam p-0.ct Łowiczem. Było tam na ogół trod1ę 
piękny starożytny zamek, a rac.ze.I jego nudino, bo padały często deszcze. Pew· 
ruiny. Dołem pły.nie Dunajec. Z góry nei nie<lzieli rozja.śniło się i P<Jstan-o­
wy,~lą.da on n!ł-prawde jak niebieska wiliśmy, to 7.njlCZY m-0.ia ciotka, brat i 
wstą.żka. Jeszcze daile.i widać było :za- ja, pojechać .na majówkę do p-0·bliskiego 
mek w Niedzicy i Pieniny, Po lewej z.aś lasu, w którym pełno było malin i po· 
stronie rysowały się zbocza gór tatrzań ziomek. Kiedy wyszliśmy na drogę, zo­
skich. Było tu baJ"dzo ślicznie i pomy- baczyliśmy naszego sąsiada, starego 
ślałem sobie: warto kochać nasz kraj, chłopa, który rozrzucał po polu stoją.ce 
którv jest tak bardzo pięky!" w półlwpach snopy żvta. „Cóż to, pra· 

Wyp,racowa.nie l\Ial'cina Stempla cujecie nawet w iniedzielę?" - spytała 
brzmiało: go ciotka. „Tak, proszę pani" - odparł 

„W pierwszą. 111iedzie-lę sierpnia włó· wieśniak - „zboże stoi .iuż drugi ty· 
kiennicza fał>rY'ka, w które.i pracuje I dzień w kopach a, deszcz pada i pada 
mój o.i ciec. •zcr.iranizowała wyciecz.kę do tak, że l!lie może przeschną.ć. Dziś ma-

Rajk w odpowiedzi zeznał, że Szoeny dążył 
do tego, by na czołowe pozycje wysunięto 
ludzi zaufanych. Później polityka jego była 
prowadzona w ścisłym porozumieniu z Tito 
i Rankoviczem. 

„Wiem dokładnie - zeznaje Rajk - że Ti 
to ściśle współpracował z Amerykanami. N a 
podstawie doś--lviadczeń z obozu internawa 
nych we Francji wiadomo mi, że osoby, zaj 
mujące czołowe stano,viska w Jugosłavdi, 
znajdowały się na służbie szpiegowskiej ~e· 
stapo i Amerykanów. O ścisłym kontakde 
Tito i Rankovicza z Amerykanami przekmał 
mnie fakt, że w roku 1945 amerykańscy ~zpie 
dzy przybywali na Węgry przez Jugosłav,,'ię. 

Gdy Rajk latem 1947 roku spędzał wakacje 
w Jugosławii, przyjęto go tam ze szczególną 
serdecznością. Rankowicz prowadził z nim 
na zlecenie Tito rozmowy w Abazji. Wtedy 
Ra.jk został 1,związany crganizacyjnie". 

Podczas rozmów RankoW:cz pokazał Rajko 
Wi fotokopię podpisanej przez Rajka w roku 
1931 deklaracji o gotowości współpracy z po­
licją. Na pytanie Rajka, w jakis posób fJto­
kopia dostała się do rąk Rankow:cza, ten o­
statni ośw:adczył, że węgierska policja poli­
tyczna podczas ewakuacji do Niemiec - za­
brała ze sobą archiwum i w ten sposób wspo 
mt:tiany dokument d-ostał się w ręce Amery­
kanów. 

Oś Be!Rrad-Waszyngt on 
Na dalsze pytanie Rajka, dlaczego Amery­

kanie przekazali Rank-0wiczow'. ten dokument 
Rankowicz wyjaśnił, że Ameryka.nie i rząd 
jugosłowiański wymieniają między sobą pouł· 
ne wiadomości. 

W toku rozmowy okazało się, że Rankow:icz 
znał treść rozmowy Rajka z amerykańskim 
ppłk. Himlerem. Rankowicz wiedział róv.m:eż 
o tym, że Himler zakomunikował Rajkowi, iż 
w przyszłości otrzyma instn1lccje za pośred­
nictwem JugosłO"wian. 

„Wtedy stało s:ę zupełnie dla mnie jasne -
zeznaje Rajk - że nie tylko trockiści, znaj­
dujący się na wyso!cich stanowiskach, lecz r6 
wnłeż <;ałe kierownictwo jugcsłcV1-iańskie po­
zostaje w kontakcie z Amerykanami". 

Rankowicz zlecił Rajkowi. te !\ame zadania, 
jakie porucz.vł Himler, a mianowicie zor5r,n:.­
zowanie w Wę!!::erskie:I Partti Ko-munfatycz­
nej silnej frakcj~ przeciwko Rakosi'emu. Rajk 
zaznacza, że zrozumiał w całej pełni, iż '!nię­
dzy Tito, Rankowiczem oraz Amerykanami 
:stnieje oddawna ścisły kontakt. 

Po powrocie na Węgry Rajk przekazywał 
Jugosłowianom informacje w sprawach bu­
dżetowych, w sprawie sprzysiężenia Ferenc­
sa Nagy, o trybie funkcjonowania pol:cji i ad 
m:nistrac.ii. Nadto składał Rajk system~tycz­
ne meldunki o działalności Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i policj: politycznej. 

Kierownik jugosłowiańsk:ej misji wojsko­
wej Brankow przynosił Rajkowi zlecenia od 
Rankowicza, który kazał mu obsadz:ć policję 
i administrację państwową ludźrn: o antyra­
dzi<>ckim nastawieniu. 

Rozprawa trwa. 

my trochę pogody, przesuszę je więc 
trochę, a wiecZ-Orem zwiozę do stodoły„ 
Tylko muszę się spieszyć, bo w n-0cy 
będzie znowu lało". My z bratem spoj· 
rzeliśmv na siebie i powiedzieliśmy rów 
nocześnie: ,.Niech nam ciocia pozwoli, 
że zamiast iść do la.su, zostaTiiemy tu· 
tai i pomożemy mu w pracy". A p.otem 
ura00waliśmy razem aż do wieczora. 
I zrobiliśmy dobrze, bo w nocy spadł 
rzeczywiście deszcz, a bez inaszej pomo­
cy stary chłop nie dałby sobie rady. I to 
właśnie była moja najpiękniejsza nie­
dziela". 

Kiedy czyta.ią,cy sk-0i1czył, nauczyciel 
podniósł do góry rękę. 

- Slysz-eiiśde cztery re.lacje o czte­
rech pięknych niedzielach. Wszystkie 
one zostały napłsane językiem · pięk­
nym, prawie literackim, wszystkie więc 
zasługują na piątkę. A teraz zastanów· 
cie się: którv z tych kDI egów spędził 
rzeczywiście niedzie!ę najpięlrnie.i? 

- Andrze.i! - odrzekli chłopcy, a na· 
uczycie! skinął głowa. 

- Tak jest, A·ndrzei ! Trzej poz-0st.ali 
wycia,,g;nęli również gł~bsze wnioski z 
tego co widzieli. Huczek na widok mo­
na chciał zosta.ć marynarzem, ażeby w 
ten sposób służyć swojej ojczyźnie, Wer 
nicki, patrz~c :na pię.Jrno Czorsztyna, do 
szedł do wniosku, że warto kochać ina· 
sz-0. o.iczyznę która Jest tak piękna, Stem 
Pel st-0.i~c na. trasie \V-Z uczuł dumę, 
że należy do narodu, który umie swoją 
prac:). zbudować sobie •nową przyszłość. 
Ale w sumie były to tylko myśli i ma­
rzenia. Andrzej Polewicz nie marzvl: 
on pracował. I pomagając staremu wieś 
niakowi ocalić przed zniszczeoiem Je­
go zboże, wniósł małą ale rea.Ina. cegieł­
kę do odbudowy tego gmachu, który na. 
zywamy:_ l!lasza inowa ojczyzna. ... 
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PRZYGODY WICKA I WACKA 

WACEK: - Jak pragnę zdrowia! Odi OB.: ~ P-0wiedz, żonie rnam .iego WACEI{: - 'fen list jest do mnie! Jał WACEK: - I z.n:ów mnie ten Sobek 
'dawna 'już mnie denerwuje ta nas.za nazwiska tylko numer mieszkania i że zwróciłem zgubiony portfel! ·1 kiwnął taik :bezczelnie!. .• 
tl:'zy:na.stka! ... Ale wiem, co ZJ.'()lbię1 Za- p·osyłam te i:>ieniądze jako dowód wdzię- SOBEK: - O pardoin! To do mnie, no WICEK: - To nie wierz w p-rzesąidy! 
mienię inu mery mieszka1'l z Sobkiem! czności za, z•vrócenie mi zgubionego w tu adreis jest pirzecie wyTaźny": mieszka- ;\ ~, drugi.e ł'li·e żąda.i zapła,ty za ucz. 
Nawet tego ni.e za:uważy... ti~amwaju pmtfelu... I nie numer trzyna.-;ty! ciwosc, bo to brzydko! 

Pod ostrym katem Zmiany w lecznictwie " 
Z „ k •a.u 

war1owana „ ar1oaą 1• k · · d 1 k . 
cz~~a.:~~ie~~~k!r~:t!:~ T:iJ:;tLJ;~ ;~~;;; 1· s . o ' o e . arz a 
dzie ,1uz dawno wyszedł z mody, ale 1ego 
zwariowane cechy nadal poktitujq. Zwła­
szcza gdy idzie o wodę kolońską tej naz­
wy. 

W Domu Towarowym PSS przy ulicy 
'Piotrkowskiej nr 100 można dostać flciko­
niki wody p. n. „Karioka" w cenie 683 zł. 
Takie same flakoniki z etykietą tej samej 
wytwórni w perfumeriach prywatnych ko 
sztujq ... 547 zł., a więc o przeszło 100 zł. 
taniej! 

będzie miał każdy ubezpieczony. - Do ·niektórych specialistów niepotrzebne 
będą skierowania. - Wieczorne dyżury lekarskie odciqżq Pogotowie Rc::atunkowe 

Długo biedziliśmy się nad rozwiąza­
niem tej zagadki. Wreszcie ustaliliśmy, że 
z jednej prywatnej wytwórni zrobiły się 
dwie i każda zatrzymała tę samq naz1v.ę, 
chociaż jedna jest w Łodzi, a drug.:i. w 
Warszawie. I stqd ta różnica w cenie. 

DOD.Osiliśmy już o zmianach, jakie wprOwadz:one zostają w leoznictwie 
społecznym. Ponieważ sprawa ta interesuje szeyCki cgół ludnOści p·racOw­
nic7.ej, zwróci!iśmv się do Wydziału ZdrOwia, którego nac:Ze-lnik, dr. Cho­
lewius udzielił nam wyczerpujących, dOdatkOWych wyjaśnień. 

Dotychczas istniały w Łodzi równo~ s•kie - nie były cal'k0twicie wyk011i'y'­
rzędnie ambulatoria, czv kliniki Ubez- stane. 
pieczalni Społecmej, ·wydziału Zdr-0- W najbliż'Szej pl!Zyszłości wszystkie 
wia, PCK, kolejowe, przemysłowe itd., p·rzychodnie i punk.tv lecznicze dcstępne 
do których dostęp miały różne grupy będą dla wszystkich ludzi pracy, t.j. dla 
iudno•ści pracowniczej. Lwia część Pl'i- ogółu u.bezpiecz@nych, według rejonów 
cują.cych le'°zyła się w punktach Ubeż- ich zamiesz.kania. Całe mia.st-0 podzie­
pieczalni, które były prZeA:iQżone, gdy !one zostanie na 54 :r.ejony lecz.eni•a. 
zakłady leczmicze PCK, czy nawet miej l Niektóre z nich !będ~ przyfabryczne, 

t. zn., że punkt lekarski wzgl. amibula· 
torium z.na .jdować się będ·zie w Qibrębie 
większego zakładu pracy, na t&en któ­
rego będQ jednak mieli prawo wejść 
ubezpieczeni, przybywający po pOrado 
do lekarza. Do każdego z 54 rejonów 
na.leżeć będzie <0k. 12 tysięcy mieszkań­
ców. 

W rejonie urzędmvać będą, dwaj leka 
rze ina przemian przed i po pOluduiu. 
J ede·n z nich załatwi wizyty dOm<>we, 
drugi przyjmować będzie chorych z re­
jonu. Będą. też przyjmowani UJbezpie· Zachod2i pytanie: czy można tolero­

wać ten stan rzeczy, sprzyjający wyfmie­
nicie nadużyciom i dlaczego jedna woda 
jest o tyle droższa od drugiej, chociaż, jak 
twierdzą fachowcy, gatunkowo zupelnie 
się nie różnią? (ja) usimy oszczędzać 

czeni z najbliższych z.akła.dów pracy, 
któi'ych kiei'OIWnictwo zwoh1i z rpowodu 
cll{)iroby w cza-sie godzih pracy. · prąd' Leczenie specjalistycZ:ne Skoncentro­
wa,ne ·będzie w Obwodowym Ośrodku 
zdrowia, który ustalony zostanie na kil 
ka rejonów. Dostęp do wenerolog6\v, 

Iła wczasy specialne Konieczne ograniczenia w okresie jesienno- zimowym ginekologów, dentystów i okulistów b~ 
dzie dla, tl'bl)zpieczoinych bezpośrednI. 
Nie potrzeha będzie mieć specjalrnego 
·Skierowania lekarza rejom.owego. 

wyjedzie co miesiąc 48 łodzian 
Dni stają. się cor.az krótsze, coraz du, pny czym za prze!kr.oczenie ich 

wcześniej za1)ada zmierzch, w związku właściciele mieszkań 'będą. wnosili do­
z czym wz:ra1sta zużycie prądu elektry- datkowe opl.aty za, każdą. przekroczo()fnq. 

Wydział wcz.asów ORZZ zosta.ł wczo- c·zinego~ Wzorem lat ubiegłych z dniem kilowatgodzinę. 
raj zawiadomiony o tym, że zwię·kszono 2 października wprowadzony zostaje Z doświadczenia lat ubiegły.eh wiemy, 
dl:a świata 'PTa.cy Łodzi; o 20 miejsc mie cz~,s ·zimowy. Przez przes'lmięcie rozpo- że ogra:niczenia te nie były drnsty·c·z:ne i 
~ęczi~~e kon~y.ngent 4-tyg-0dni,owych czynania zajęć i pracy o całą godz~nę dzięki ich przestrzeganiu przez ludn-0ść 

czat;OW spec.ialnych. wstecz 7,aoSozczędzimy znaczne ilośd p.rą Łodzi nie dochodziło do za·burzeń w do 
W ten spos6b począ,wszy od listoipada du, rpotrizebnego ula utrzymania dą.g- stawie prądu. NiewątpUwie i w tym ro­

flb. co miesią;c będzie mo·gło wyjechać łości pracy lllaJSizych zakładów przemy· ku mieszkańcy naszego miasta dopom<>­
d9 ~alkopa:nego 48 robotników i pracow slQwych. go w przejściu przez trudny dla Elek­
mkow, J?O•trzebując.ych. kura.cii w. zwią.z Ale to jeszcze nie wystarczy. Oszczęd- trOwni okres jesienno-zimoWy. 
ku z me?omagamam1. płucnymi, lub nOści muszą pójść dalej, muszą Objąć Należv vaiz:naczyć, ż;e w dodatku w cią 
clwrobam1 zawodowymi. wszystkich drObnych Odbiorców Elek- gu rh. wzrosła povvażnie ilość od:biQr-

Dla portrzedJ wy}eżdżaJą..cych ·z Łod:zi trowni. Dlatego też Od 1 paździexn.ika ców prądu. Kocioł-giga;ni zwiększy 
wczasowiczów na wczasy spe·c.ialne od- na Glaes jesienno-zimowy wprowadzone w1prawdzie produkcję energii e1ektrycz­
da:no oddr.ielny dom wypoczynkowy w bę<łą pewne ograniczenia w zużyciu prą nej, ale. j ·ed•nocześnie będziemy musieli 
Za1kopa.nem. (a) du. Odpowiednie zarządzenia są jui zrez:vgnować_z części prą.du przesrłaine­

Z nowego zbioru ! ... 
W piśmie ukazało się ogłoszenie: „Poszuki­

wany buchalter". Pa.n Bąbelek zgłosił !lię 
pierwszy. Szef obejrzał najpierw kandydata, 
potem jego referencje i rzekł: 

- świadeet.wa zupełnie dobre, tylko pan ma 
51\rasznie śmieszną figurę, panie Bąbelek. Pan 
wygląda jak karzełek." 

Na to obrażony Bąbelek: 
- Przepraszam · bardzo, na co ja T>'llt.tu je­

stem właściwie potrzebny? ..• Do pracy, czy 
na wysta.wę? 

• * • 
Państw<i Ciumciakiewicz P,O'kłócili się. Gd:v 

wyczerpały się argumenty słowne, pan Cium 
ciakiewiez cisną.I w żonę kałamarzem, ta 
chwyciła z pianina gipsowe popiersie M:oza.rta 
i już zamierzała rzucić nim w męża, gdy ten 
krzyknął: 

- Stój! ... Zostaw tego Mozaria! Dopóki sa­
mi się kłócimy, proszę barda:o, nie mam nic 
przeciwko temu, ale nigdy nie pozw<>lę, aże­
by obcy człowiek mieszał się do naszych in­
tymnych spraw! ..•• 

' * * • 
Właściciel dobrze prosperują.c~g-0 zakładu 

masarski~o pan Boczek ma już 60 la.t, lecz 
mimo to smali cholewki do młodziutkiej l)an 
ny Ziuty. Zaprop1>nował jej nawet maH:eń-
st'l\"o. ' 

CpracGwvwane i wkrótce będlJ ogloszo. go nam ze Slą,ska, gdyż tamtejsze za­
ne. kłady, zwiększając produkcję, potrzebu-

Dla mieszkań ustali się zużycie prą- ją coraz więcej energii. (s) 

Skąd swąd? 

Kiepskie filtry i ... Widzew 
Biuro Projektów w Szczecinie „projektuje", 

a w todzi nie ma czym oddychać! 
Na terenie Lodzi znajduje się około 

200 domów, które nie ~ przyłączone do 
mi<e.is ki t .i sieci kanalizacyjnej, p-0siaJda­
.ią, jednak własQrn, lokalne urząidzenia 
kanalizacyjne. Se, to i .zw. filtry biol0-
9iczne. Gdyby działały one należycie, 
wszelkie nieczystości wydostawa.ly1by 
się na ulicę w postaci zupełnie IIli·esz·ko­
dliw.e.i dla n;;i sze.go powonienia. Ale że 
na c,gół są zle utrzymywane - nieczy­
stOści wypływają na zewnotrz w słanie 
naturalnym, zatruwając pow:fotrze. 

Za należyte fu1nkcjo1now1anie filtrów 
odpowiedzialni są właściciele względ­
nie administra.torzy domów. \Vładze 
zdrowia w ł...odzi opracowały dla nj:h 
sz<:zegół{)wą instrukcję, w którą. be.zpłat 
nie mogą. się 7.aopatrz:vć Porzy ul. Pjotr­
kowskiej 113, pokój 113. 

dzie niez1nośine nawet wówczas, gdy fil­
try będą, działały bez zarzutu. Bo o wie 
le wię.kszv zasięg od nich (filtrów) ma 
Osławiona „fabryka gazów" na Widze­
wie, która wys~rła bez przerwy p'>tężne 
fale zatrutego ~owietrza. 

- Aled: pr-OSzę pa.na! - oburza .::ię panna 
Ziuta. - Pan ma już siódmy krzyżyk, a ja do 
piero 20 lat. Czy PMl ntie uważa, że jestem 
dla pana za młoda? Bardzo się chwali władzom, ż;e dba­

p:mią .i:;i. o p•owietrze łódzkie. Wydaje nam 
•ie jednak, że Dowietrze t10 nadal be· 

- Możliwe... Wobec tego mogę na 
Je.wae 11a.rę l&t pooze~ać.. 

J eszcze zimą rb, ba;\v~la w Łod.zi sipe­
cjalna lwmisja z Warszawy, która P'I"ZY 
była do <naszego miasta na slrnh:ik a.lar 
mów ze .stronv wład·z zdrowia Dokonano 
wiz.ii lokal1nej na Widz(Y>Vie i stwierdzo 
no, że tak dalej' być nie mOże, że wieża 
p·Cchłaniająca musi być pr7.ebudowana i 
ie trzeba zainstalować nowe urządzenia 
wentylacyjne. Spr a wę tę pn~kazano 
Biuru Projektowania J)rzy p1rzemyśle 
włókiem1iczym z siedzibą. w Szczecinie. 
Biuro ci~gle j~ze „projektuje" a Wi­
dzew ciągle zasila nas potężnym feto­
rem, którv unieme>żliwia :w porze let-
niej Otwieranie Okien. {s), 

Dla celów lecznictw.a specjalis.tycz.i~e· 
go oddane zostaria, ubezpie·ozoinyim nie­
mal wszystkie ambulatoria przy szpita­
lach łódzkich, tak, aby w Obwodach 
specjalistycznych nie byłO noku. Lecz.o· 
nie takich chorób jak gościec i rak oraz 
poradnictwo psychicz.ne skoocentruje 
się w Centralnej Poradni Specj.alistycz. 
nej dla całego miasta. Poradnia ta p•ro 
wadzona przez szpital im. Barlickiego 
i Uniwersytet Łódzki, będzie miała do 
-Pomocy nieda;wno otwart.i;i Po!rad:nię 
Chorób Zawodowych oraz Ins.tytut Hi­
gi.e.ny Pracy. 

Speciarl1ną troską -0toczono lecznic· 
two dziecięce. Miasto podziela<ne zostia· 
ie na 15 C·kręgów leczenia dzieci (\ve­
dług tei-ytorialnego podziału Lodzi na 
komism·iaty). Lekarze-pediatrzy udzie-
lać będą w Okręgach porad zdrcwvm i 
chorym dzieciGm, poza tym opiekować 
sf.ę bedę żłO·bkami i przedszkolami na 
terenie danego kOmisariatu. 

Nad lecz.nictwem. pediatrycznym n4'!d­
zór 1sprawo1wać będzie Ce.ntralrriit Po­
radnia Ochrony Matki i Dziecka, :nad 
lecznictwem gruźlicy - Ceintrn.Iin.a Po­
radnia Przedwgruźlicza, zaś nad le·cz­
nictwem we1nerologiczn:vm - Centralna 
Porad·nia Przeciwwenerycz.na. 

Ws·zystko przemawia. za tym, że le·ka• 
rze łódzcy, mimo·, iż jest ich tylko 510, 
pOdOłaj11 swym Obowiązkom. Czas ich 
p•racy będzie efektY\vie wykorzystany. 
Specjalna komisja vVydziału Zdrowia, 
Ubez.pieczalni, ORZ:Z i Zw. Pra.oow111i· 
ków SłużJ:)y Zdrowi1a czuwa nad racjo­
nalnym l'0<Zmieszcz·e1niem ich, według 
hi€ra.rchi p·otrzeib. 

Unifikacja lecz1nictwa nastąpi naJpóź 
nie.i od dnia 1 stycznia 191'>0 roku. Do te­
g<> czasu zorganizuje się też włecZ'Omą 
p«>mcc lekarską, t. zn. kolejne dyżury 
wszystkich praktykujących lekarzv w 
ohwo<la.ch. Lekarze nieść będą. wieczo• 
rami pomoc chorym w doniu, odcią,ża­
.ią,c w ten spQsób Pogotowie Ratunkowe 
PCK, które wyjeżdżać będzie .iedY11'1ie W: 
nagłych wypadk.ach. {c_is), 



STR.4 

Nasi przodowni~y 
-•1•1UUUlllUllllllU111flłllłllłlłlłltlłl l łlllłOlolllfłUUUll&łtłłl 

\ 
MARIAN RUTA 

Strajk mkolny w reku 190:>, udział w Re­
wolucji Październlikcwej, organizowan'ie; 
'~szystkkh większych akcji strajkowych na 
terenie {.odzi, aktywna działalność w szere- , 
c-a.ch SIJKPiL, PPS-Lewicy oraz KPP... fjto 
telegraficzny skrót 57 lat życia Mariana Ruty. 

- Wyobrażamy sobie, jalt ci-::i:.ko było przed' 
wojną z taką „przeszłością" iść przez życie ... 

l\Iarian Ruta śmieje się. 
- Ba! Toteż nie było w Łodzi fabryki, w 

której nie próbowałbym szczęścia. Ze w;,;zyst 
kich po pewnym czas-ie wyrzucano mnie. 1 
Maja tradycyjnie witałem w więzieniu. Nie 
cbcym był mi też i sławetny X Pawilon z ~o­
ku 1920. Ale wszystko minęło. a dziś doczeka­
łem się zwycięstwa idei. za którą walczyłem 
i w mej ojczyźnie i na dalekich szlakach wiei 
klei Rosji. 

Marian Ruta. były robntnik-metalo-wiee, 
wspaniały racjonali'>;ator ''Vi-Fa-1',fy, od7Jla­
czony w tym roku Orderem Sztandaru Pracy 
1-szej klasy, od miesiąca ne?nl funkcję dyrek 
bra Państw. Wytwórni Sprzętu Mechanicz­
nego nr. 4 w Łod:ri.. 

- A plany na pnvszłość? - zaJJytujcmy. 
- Podnieść produkcję miesiQCzną naszej 

f~bryki - odpowiada i szybko dorzucD,: - 1 · 
uda nam się to na pewno, dzięki naszej dziel­
nej załodze! -TEATR.TY 

Im. S tefa-na Jara!"Za - o godz. 19.15 premie 
ra ,.MARII STUART" Juliusza Słowack:eg0, 
w nowej inscenizacji Iwo Gall::i. Passe-parto~ 
l!t z pnprzeonlego 'Sezl}nu Vl'YCofane. 

ADRIA - Trójka trefl. - 113, 18 20 . 
BAł.TYK - Ali Baba i 40-tu rozbójn:ków -

film w kolorach natura!. 17, 19, 21. 
BAJKA - Ostatni etap - 18, 20.30. 
GDYNIA - Aktualności. 
HF.:L - Postrach mórz - 1 f3, 18, 20. 
l\'IUZA - Wiosna - 18, 20. 
POLONIA - Harry Smith odkryWa Amery­

kę - 17, 19, 21. 
PRZEDWIOSNIE - Szalony lotnik, 16, 18, :w 
ROBOTNIIC - Ulica Graniczna - 15.30, 18 

20.30. 
ROMA - Przygody Nasredina - 18, 20. 
REKORD - Samotny żagiel - 16. - Statek 

pułapka - 18, 20. 
STYLOWY - Wyspa bez:mienna - 16 -

Aleksander Newski - 18, 20.30. 
SWIT - Tragiczny pościg - 13, 20. 
TĘCZA - Harry Smith odkrywa Amerykę 

16.30, 18.30, 20.30. 
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o ocy liśc· na sla 
W niedzielnycil wyścigach na Lublinku wezmą udział b-cia Bron (Warszawa) 

Zapowiedziane na niedzielę wyścigi m.1to­
cyklcwe na lctnislm w Lublinku wzbudzają. 
cera.z większe zainteresowanie. W ub. śro<lę 
odbył się pierwszy trening i trzeba przyznać, 
że na LUBLINEK przybyli wszyscy zawod­
nicy. Licznie stawili się również kibice. któ­
rzy, nie mogąc dllilzekać się niedzieli, ch•1ieli 
jak na.jp.rędzej zobaczyć jazdę na betonie. 

S:imzególnie silnłe obesłana bedzle w niedrle 
lę konkurencja w „plr;ćsetltach" ' I na tvch 
wła!i11ie ma~zynach PGJl:dą równi<'ż dwaj cw­
łowi i n:> ina11u!amhifi mO'tl'l!ykliści Ł<l'dzi -
l{Oł.ECZEK i IUłAKOWIAit. 

Kt!> wie, jaki bffizie wynik, bo na betonie 
trarhę ina-czej się jeździ niż na żużlu. 

Treninc-owa ,iazcla KOŁECZKA na -' JS. 
była. j:>k zwykle, brawurowa. Kołeczek wca 
le n;I" irarz"j rzuie się na bet1mle niż na zuż­
h1. WirJr. ć było. że pn.ykłada r'o tych w:vsd­
gów <!rże znl1'.eZ"nie, bo nie chciał n;Ltn ric 
zc'r<>dzić z tecl,niki i bktyki ja:rćły. 

Ta eamo llTażrnie wywarł KRAKOWIAIC, 

który choć stale podkreśla przyjacielskie sto­
sun!d jakle go łączą z KOŁECZKIEM, nie o­
mieszkał zapowiedzieć, ie Jutro będzie .fego 
naj.za.ciętszym rywalem i da z siebie wszystko 
11.by pojechać jak najlepiej. KRAKOWIAK 
zwierzył nam się w zaufaniu, źe klub szyku­
je mu specjalną maszynę na te wyścigi. 

Jeśli chodzi o sam tor betonowy, to jest 1tn 
o idealnej nawierzchni, d:l'liękl czemu wszyscy 
~:tart.uja,cy bf'dą mogli rozwinąć auże s.zybko­
śd. O tym jednak przekonamy się naocmie. 
Kon.kur~ncja będzie b. sil.na szczególnie w ltat. 
350 ccm. Tntaj zgłosUo się 16 masz:vn: M!\J­
CIK:, PIKKO, WROŻYŃSKI, DROŻDŻ, DO­
ROŻYŃSIH i inni. W kat. 500 ccm. jest zgło 
nl'nych 14 zawodników :i: KRAICOWIAKIEM 
KOŁl<:cZYJEM, KAMINi;;"l{;Tl\1. l\tELCHIN­
lHEWICZFM. PERKOWSTUl\l, SZW !\R­
CZFWS'tHl\I. TOMANKIEWICZĘM i B\ER­
NACKIM na C7ele. SkrC'!DniPf nieco nnedsta­
wiają się zgłoszenia w kat. 250ccm. Tutil.l uj­
rzymy tylko 9 Ider()wców. lecz wśród nirh je 

Najlepsi lek~oatlec! Łodzi 
1"-o'l..tuszą s·e dz;ś o nopraw_;enie rekordów 

W llnin d-,i~iej~zym o<lbędą się na stadionie 
przy Al. Unii nader interesują.ce uwody l.>k­
lwatletyczne z udziałem najlepszych za..wcdni 
ków i zawodniczek f~(}dzi. Do każdej konku­
rencji wybrano picrws"'lych sześciu z listy 10 
najlepszych, śmiało wiec można powiedzieć, 
że ujrzymy kwiat łódzldt>j lekkiej :-,tletykl 
mr~ki<".i I żeń~kiej. 

Przy tak silnej konkurencji nie j~.st wyklu 
czom!, że padną nowe rekGrdy okręgowe. Za 

nu5'i się na to. że Prywer poprawi swój wY­
nik w kuli, irdyż od dłuższl'go czasu jest le­
piej z jego zdrowiem i trenuje. oczekuje się 
rówrież nowego rekordu w srlt1fecie 4 razy 
100. Łódź ma 6 sprinterów, którzy stale uzy­
skują cza_qy w granicach 11.1 - 11,6, pny ta­
kiej obsadz;ie mll"że paść nowy rekord. Zawo­
dy roizpoozna sie o gc-rl.,,. 16-ej. a calkowitv 
clcchód z "lrlt lekkoatleci przeznaczają na 
<>dhuduwę Warszawy. 
Będzie na co popatrzeć. · 

dyna-0.Zkę WALCZAKOWNĘ. Do WYścigu do­
puszczone będą „setki" i cl motorzyści, na­
wet niestowarzyszeni, którzy chcieliby ~pró• 
bować swych sił, mogą zgł05ić się w niedzie­
lę do godz. 9 rano. 
Udało nam się złapać na krótką rozmowę 

prezesa łód:i:kich motooyklistów. Jest wpraw 
dzie mocno zaaferowany, ale dla prasy za­
wsze ma czas. MJR. SEROCKI wtajemnicza 
nas, że wyścigi na betonie wielce zaintereso­
wały motorzystów W ARS ZA WY z braćmi 
GRUN na czele. 

- Jest to dla nas wielki zaszczyt ! ... kłflpot, 
bo warszawiacy mają specjalne maszyny "y­
ścigowe. niedawno sprowadzone zza granicy, 
więc jak tu dopuścić ich do konkurencji z na 
szyml maszynami sportowymi. Kołeczek od 
wspólnego startu nie uchyla się, gdyż jego 
AJS spisał się bardzo dohrze na treningu i 
twił'rd:r.i. że wytrzyma próbę z nowymi NOR­
TONAl\ll i TRIUMPHAMI. Mnie chodzi Jed 
nak i o publiczność, niech zobaczy repre7.en­
ta.cyjnych .ieźclźców POLSIH w wyścigach u­
licznych. Niech przyjeżtlfają. lir.prcza będzie 
lepsza. Na pewno znajdziemy dla nich miej­
BCe w pr1tgramie - kończy nasz rozmówl'a. 

Ze swej strony prairniemy również, a.by '7Y 
sHek organiza.torów był uwieńczony pelnvm 
sukcesem z~równo pl}d wz!!'ledem ilości ~tar­
tujących ja.k i j<l.kości jeźdźców i motorów. 

• "' * 
W ostatniej chwili dOwiadnj~my się, 

że start motocykHs!ów warswws~dch 
jest zapewniony. Do ŁOd7f JJ1'7ybvli już 
b-rria STft.NISI-AW I KRZYSZTOF BRU 
NOWIE Oraz VOEI.NAGEI„ Dosk!lnala 
trójk"' ta we:7.mie n~ział w nJed.Zielnvch 
wyśeigach. Początek wvścigów o gudz. 
11-ej, 

Podwójna porażka w Pradze 
Zadęta warka s~atkarek z Czechosłowacią Tró~mecz plywacki 

Polska zakończyło sie zasłużonym zwycię- Chem~ a - Boruta - Concordia W dzlszym ciągu m:strzostw świata w :;iat­
l::ówce mężczyzn i m'strzostw Europy w siat­
kówce kobiet obie drużyny polskie pon:osły 
porażkę. 

Spotkanie w siatkówce kobiecej CSR -
Polska zakońewlo s:ę zwycięstwem Czecho­
słowacii 3:0 (15:13, 15:14, 15:13). Był to naj­
piękuiejs7.y mC<'z mistrzostw i jedmwzcfnie 
najdłużny, tl"wał bowiem I gcdz. 20 min. Pol 
ki :ragrały dcskom·le. będąc zupeln:e róNno­
rzrdnym przeciwnikiem. 

W siatl-::ówce męskiej spotkanie CSR -

stwem dru7vny czechosłowackiej 3:0 '.15:7, 
15:3. 15:2). Drużyna polska zagrała słabo, po­
niż"i swe~o normalnego poz'.omu. 

W dalszych spotkan:ach siatkówki kobiet 
uzyskano nast1>uujące wyniki: Rumunia -
Holandia 3:0 (15;5, 15·3. 15:1), ZSP.R - Fran 
eja 3:0 (15: 1. 15:4. 15:2). 

W s'atkfiwce mn?;c7••zn: Włochy - Belgia 
;i:o <15:4, 15;4. 15:6). R11m11nia - Fra11cja 3;1 
~5;8. 11;15. 15:11, 15;11), ZSRR - Bułgar:a 
3:0 :15:8 15:4. 15:1). 

pt h!~&J/ tea„sa atol.owe o 
Zduńska Wota zach w~' cna. t~raz. łi o?ei na Ozorków 

W Zd.-W:ili w si:li Z:'.'1IP Otlbyły się zawcdy 
prc·pagandowe w tenisa stołowego zorganizo­
wane przez f,óclzki Okr. Zw. Ten. Stołowego 
wspólnie z Wł. Z. K. S. Włókniarz Zd. Wcla. 
z~,·-· c 1l v t~ wypadły pod każdym względem 
zadowalająco. 

Po p(}Witaniu, prezes Orszulak w imieniu 
ŁOZTS podzi~.kował za miłe przyjęcie ekipy 
t_;d:;!d~j i zach1~cił dzlałac:ry i zawcdnil,ów 
Zd.-Wo.Ji do wYtrwałej pracy, by drużyny Zd. 
Woli dorównały poziomem gry czofowym dru 
i:yPcm Palski. 

Z:i.wody odbyły się pomiędzy reprezent:tcją 
f:.n!lzi I i II. Obie reprezentacje wystąpiły 

zdekomł)letowane z powodu nlezgł~:r.enia się 
zawodników: Supła, Badowskiego. Wiktorow· 
~kiego, kt.órycb musieli zastąpić dwaj junio-

\VŁÓKNIARZ - $piewak niez.nany - 16.30. 
18.30. 20.30. 

WOLNOSO - Diabelska Grań. - 16. 18, 20 

rzy. Drużyny wystąpiły w skfadzie: Łódi I: 
Krzysik, Ifrygier, Jakubczak, Lódż Il: Bedna 
rek, Guzik, Wyrzykowslti. 

Mecz s~ał na dość dcbrytn poziomie a prze­
de wszystkim partia Krzysik - Guzik. Po za 
ż : . j i efektownej walce wygrał Knysik -
21:15, 21:13. Przed właściwymi zawndami od­
były się dwie partii' pań: Heinryd1łlwna -
Furmańska 21:11. 21;9, Dobrowolska - Jusz­
czakówna 21:14. 21:ll. S::>otki>nia te również 
byłv na dość dobrym poziomie i z wielkim 
z:t~l}Woleniem przyjęte przez publiczność. 
Wobec nieodbycia się Pl'7"d1"'ecrn S~al-Wló­
kniarz (l}hie drużyny ze Zd. Woli), odbyłv się 
trzy nartie pomiędzy zawodnikami Łodzi. a 
Zrł. Wrli. Ze strony f,o<Jzi irnli: Gm:ik. Ja­
kóbcnk. Wyrzykowski. ze strony Zd. Woli: 
Go!a.b. Januszewi·Jd. Pa.i~k. "Vszystkie tny 
pa.rtie wygrała Łódź. Zainteresowanie duże. 

Dzisiaj na pływalni miejskiej w Piotrko­
wie o gcdz. 16-ej rozf'grany zostanie trójrnecz 
pływacki mi„dzy ZKS CHEMIA (Łódź\ ~KS 
BORUTA (Zgierz} ZKS CONCORDIA 
(Piotrków). 

Program trójmeczu obejmuje następujące 

kc.nkurencje: 50 i 100 m. stylem dowolnym, 
100 m. stylem klasycznym i grzhietcwym, 
sztafety 3 razy 50 m. stylem zmiennym ! 5 
ra7y 50 m. stylem d1m1olnym craz ... koki z 
trampoliny. 

Zawody zapowiadają ~ię ciekaw!e ze wzdę 
du na start czołuwych plyw::ików lóil71dcb i 
Zl!ieTskkh jale DUR'YSA, JANASA •. ~'l'RZAŁ 
KOWS,';;.IEGO. MIKSĘ. MARCINIAICA i In­
nych. W skokach · startować bedą czołowi 
!'koczkowie Pol~ki - PRZVBOROWSKI i 
MAllTYNKA oraz mistrz Pictr!mwa Jt:N­
GOWSKI. 

Poligrafia - Skóra 
Dzisiaj o godz. 17 na boisku KS Związko­

wiec - Zryw odbędz'.e się mecz piłki nożnej 
pomiędzy reprezentacjami kół sportowych prze 
mysłu pol:grafieznego i skórzanego. 
Całkowity dochód z meczu przeznacz:;ny 

zostaje na odbudowę Stolicy. 

Po~ska - Włochy 
walc7ą w l·stooad7.ie 

TATRY - Skarb - 16, 18, 20. 
Vi'ISŁA - Diabelska Grań - 17, 19, 21. I 

ZACHĘTA - Młoda Gwardia. II seria -
16.30, 18 30, 20 .30 

T„zecie z k11lei proT1agandowe zawody Łódz 
ki Okr. Zw. Te!l. Stołowe~o zamifrza urządzić 
w Ozorki:i'lllie w dniu 24 lub 215 bm. 

Zarząd PZB na o~tatnim posiedzeniu zaak­
ceptował podany przez Włochów. termin me­
<'ZU międzypaństwowego Polska - Włoohy. 
Spotkanie odbędzie się w Polsce. dnia 20 Il­
stopada br. Prócz tego spotkania Włosi sto­
<''>:a jeszcze jeden mecz w Polsce. 

ma godzinami zobaczyłem pana przy ka - Czy - zająknął się Leszek - Kry-· 
rabinie maszynowym. Ta pozycja była styna pytała o mnie? 
właściwie nie do utrzymania, ale pan je- - Tak jest!. .. I bardzo się ucieszyła, 
den trwał na Bid: nawet wtedv, kiedy ka kiedy dowiedziała się, że ran ją szukał... 
rabin się zaciął: Walczył pan jak prawdzi Bo m6wiąc między nami, Krystyna jest 
wy mężczyzna i jak prawdziwy mężczy- do pana przywiązana ... I bardzo pana ko­
zna spoglądał śmierci w oczy: i dlatego cha. 
nabrałem dla pana szacunku! - \Viem o tym rzekł powazme 

Urwał, uśmiechnął się znowu dokoń- Strzelmirski - i dla tego też postanowi-
198) czył szczerze: łem ożenić się z nią. Wojna rozłączyła na~ 

- I teraz, kiedy pana poznałem lepiei, wprawdzie, ale wojna nie trwa przecie± 
Gdzieś daleko stuka na flance ciężki ka dolę. Wtedy, kiedy byłem niewidomy, ..:a wcale się nie dziwię mojej siostrze, Kry- wieki. Jeśli przeżyję, odszukam potem 

rabin maszynowy. Wysoko, ledwie wido- ły świat widziałem oczyma Krystyny, po:f st-rnie, że zawr6ciła sobie panem głowę! Krystynę i pobierzemy się ... 
czny, brz„czy niemiecki Messerschmidt. 1·e1· też wpływem zacząłem zastanawiać się Położył dłoń na ramieniu Wierusza 

" Słowo ,,Krystyna" zabrzmiało w tYm · ł d · 
Tu, na tym odcinku, jest cicho, a Strzel- nad niejednym. Ale dopiero teraz w go- spoirza mu ser eczme w oczy. 

, h ł . piekle miękko i pieS?czotliwie. Strzelmir- · l b d · · ł 
mirski snui·e dalej nić swoich zwierzeń. dzinie td walki, tu, na szancac p onącei - A ty, przyjac1e u, nie ę z1esz mła 

Ó ski odrywa się na moment od rzeczywista h b · d 
- Żyłem wśr6d was, robotników, ocie- Warszawy, gdzie walczymy wsp lnie, wy , , ł c y a me przeciwko temu, niepraw aż? 

d sci i wraca mysią do dni, które minę y nie 
rałem się o was, pracowałem razem z wa- robotnicy, ,i ja inteligent, dojrzałem o re;: d - Naturalnie, że nie! 

wiadomo czy przed miesiącem, czy prze b 
mi, ale właściwie nigdy was nie znałem i szty. I patrząc z podziwem na wasze bo- k b l - Pan jest jej bratem ... A rat KrystY-

wie iem, o wszyst rn nabiera teraz i.n- , 
nigdy nie usił-0\vałem z.bliżyć si~ d-0 was. haterstwo, na waszą ofiarność, wasz pa- ny to i mój brat ... Czy mogę uważac ci~ 

nych kształtów, nawet cza~. · 
Stanowiliśmy niejako dwa zamknięte, ob- triotyzm, zadaję sobie pytanie: dlaczego z swoJego przyjaciela? 
ce sobie światy, choć przecież granica mię poznałem was dopiero teraz? - Co słychać z Krystyną? Czy ma pan - Tak, Leszlrn! Miałem wprawdzie w 
dzy mną, reprezentantem tak zwanej inte- Surową twarz Marka Wierusza rozja- o niej jakieś wiadomości? - spytał cicho stosunku do ciebie oewne uprzedzenia, ale 
ligencji pracującej, a wami, pracownika- śnił krótki uśmiech Wierusza. to się skończyło! Jesteś wspaniały chłop! 
mi fizycznymi nie była taka wielka. Dzic - Szczerość za szczerość, panie poru- - Wojna zastała ją w Krakowie. Ale Proszę, oodai mi rękę! 
liło nas mn6stwo klasowych przesądów i czniku! Ja r6wnież poznałem pana dopie Krystyna, zorientowawszy się w sytuacji, Podali sobie dłonie i pocałowali się. I\ 
uprzedzeń. Przechodziłem też obok was ro teraz! Kiedyś, kiedy przechodził pan wróeiła d-0 d-0mu, do ł.odzi. Przywędro- nad ich braterskim ukiskiem gorzała, jak 
obojętnie, bez wsp6łczucia dla waszej nie przez fabryczną salę, spoglądając w ślad wała tam piątego. Chciała iść razem ze fantastyczna feeria, hma płonącej War­
doli, a, co gorsza, bez szacunku dla tych, za panem, myślałem: „Ot, mydłek! Ot, mną na wsch6d, doradziłem jej "jednak, szawy ... 
którzy chcieli walczyć o lepszą dla was wyperfumowany goguś!" Ale przed pan- żeby została razem z matką. (D. c. n\ 
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